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Żądamy powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego prawa wyborczego dc sejmu!

Wrogowie organizacyi.
Najw iększym  w rogiem  k lasy robotniczej i 

jedną z najbardziej n iebezpiecznych przeszkód 
dla wszelkich  dążności i celów  naszych orga
nizacyi była  zawsze obojętność i pessym izm 
u poszczególnych robotników . Dzisiaj, kiedy 
wychodzi ty le  pism robotniczych, k iedy na 
tylu  setkach zgrom adzeń niezbicie wykazano 
i udowodniono, jaką potęgą jest w nękach 
klasy robotniczej silna organizacya zaw odo
wa, k iedy organ izacya ta niejednokrotnie naj
bardziej nieufnych przekonała, że ona jedna 
jest w  stanie zdziałać coś dla polepszenia doli 
robotnika —  znajduje się przecież ogrom na 
liczba naszych ko legów  i w spó łtow arzyszy 
pracy poza ramami tej organizacyi, co w pierw 
szym  rzędzie przyczyn ia  się do osłabienia 
naszych szeregów  i do ODÓźnienia u rzeczyw i
stnienia naszych ostatecznych celów.

To, że tak wielka ilość robotników stoi je 
szcze .poza swym i związkami zawodowym i —  
przypisać należy nie temu, by  koledzy ci nie 
rozumieli celów organizacyi — Jeęz w  p ierw
szym rzędzie temu, że dla nich sprawa orga
nizacyi jest rzeczą zupełnie obojętną, że oni 
nie wierzą sami w własne siły i nie spodzie
wają się, by  byli w  stanie w yw a lczyć  sobie 
lepszą dolę.

A  przecież dość spojrzeć,'na ostatnie ubie
g łe lata, by  przekonać się, jak ten pessymizm 
i wątpienie w  skuteczność.'' działania organi
zacyi jest nieuzasadnionym. Ci, którym się 
zdaje, że drobne dzisiaj ich orgam zacye nie 
będą n igdy m iały tej siły7, b y  wprowadzić ja 
kieś lepsze stosunki do zawodu —  niech przy
pomną sobie tylko, że kilka lat wstecz wszyst
kie nasze organizacye b y ły  drobne i słabe, 
a przecież dziś wzrosły  do imponującej potęgi 
i ogarniając znaczną większoścszatrudnionych 
w  zawodzie kolegów, zyskały  sobie decydu
jący  głos przy  ustanawianiu warunków pra

cy. Nie stał się tam cud żaden —  wszystko 
rozwijało  się naturalnym biegiem wypadków  
—  w jednem miejscu prędzej —  w  drugiem 
słabiej —  stosownie do sprzyjających okoli
czności. Skutek jednak zależnym był zawsze 
i wszędzie od gorliwości, od wytrwałości i 
powagi, z jaką towarzysze brali się do pracy 
organizacyjnej. Do dziś dnia żadna praca 
w kierunku wybudowania i wzmocnienia na
szych szeregów organizacyjnych nie okazała 
się bez skutku, jeżeli tylko ci, którzy ją  pro
wadzili, mieli w iarę i ufnosc w  skuteczność 
swej pracy, jeżeli nie zrażali się pierwszem 
lepszem napotkanem na drodzjsJ n iepowodze
niem i wierzyli, ' że po ich stronie musi być 
zwycięstwo.

Nieufność i wątpienie, przewidywanie nie
powodzeń w  rozpoczętej pracy —  to pierwsze 
i najważniejsze przyczyny wszystkich niepo
wodzeń. Jakże często, k iedy tym wiecznie 
wątpiącym wskazuje się na zadziwiające wprost 
zdobycze, osiągnięte przez organizacye —  s ły 
szy się odpowiedź: „Tak, to prawda, —  ale 
to jest możliwe tam — gdzie indziej - ale 
nie u nas". A  „tum“ by li również wątpiący, 
którzy w  ten sam sposób mówili i oziębiali 
zapał swych kolegów. Dla nas decydującym 
jest jedno, że potrzebujemy silnej i potężnej 
organizacyi i dlatego mimo wszelkich prze
szkód zbudować ją musimy. Wątpić w to, to 
znaczy —  w ą tp ić *w ogó le  w możność popra
w y  stosunków wśród klasy robotniczej, wąt
pić w możliwość osiągnięcia lepszej przyszło
ści. A  przecież przekonaliśmy się, że tak nie 
jest, że już dziś zdołaliśmy niejedno napra
wić. G dyśm y jednak dawali posłuch tym, któ
rzy  wątpią w możność zbudowania u nas 
naprawdę silnej organizacyi —  to m ożem y 
być pewni że dziś nie moglibyśm y się po
szczycić ani jedną zdobyczą, ani jednem od- 
niesionem zwycięstwem.

Wielu z pośrod towarzyszy, biorących u- 
dziat w agitacyi —  w pessymizmie swym

twierdzą: „T o  się da zrobić, ale jeszcze nie 
dzisiaj —  dzisiaj za wielu mam y obojętnych 
itp.“ . Dlaczego mam y się pocieszać przyszło
ścią, dlaczego nie dziś, zaraz wziąśĆ- się do 
pracy z całą stanowczością i energią i starać 
się, usuwać w  p ierwszym  rzędzie tego naj
większego w ro g a . obojętność i niewiarę. P o 
winniśmy wcisnąć się wszędzie, by  stworzyć 
potężną organizacyę i im pierwiej od łożym y 
na bok nasze zwątpienia, tern wcześniej osię- 
gnieiny cel, wyzwolen ie  z pod ucisku klasy 
robotniczej.

Tak, jak ci wiecznie wątpiący, zatruwając 
każdą naszą pracę w kierunku wybudowania 
organizacyi swoim pessymizmem Psą niebez
pieczną przeszkodą dla przyszłości naszych 
związków, tak dla ich teraźniejszości, dla ich 
ciągłego rozwoju ogromną przeszkodą jest 
pewien typ tow arzyszy  wiecznie n iezadowo
lonych, wszystko krytykujących, o wszyst- 
kiem lepiej poinformowanych, których jeden 
z angielskich towarzyszy scharakteryzował 
w  ten mniej więcej sposób :

W  wielu stowarzyszeniach robotniczych jest 
specyalny rodzaj członków, którzy sieją na 
okó ł 's ieb ie  nieprzyjaźń, nieufność i niezgodę, 
których każde odezwanie się to hasło do 
kłótni. N igdy  nie są oni zadowoleni, n igdy 
serdeczni, wszystko tłómaczą sobie na opak, 
we wszystkiem starają się wyszukiwać ty lko 
złe strony. Przystępują oni do stowarzyszeń 
pozornie by wspólnie pracować, w  rzeczyw i
stości jednak, by  wszystko krytykować, nie 
starając się równocześnie rzecz tę zrobić le
piej. P rzy  każdej akcyi prorokują oni zawsze 
przegraną, a gd y  dzięki tym  ich proroctwom 
sprawa źle wypadnie, cieszą się, nie bacząc,' 
że oni właśnie stali się powodem przegranej. 
Na szczęście nie wielka liczba jest tych mędr
ków  —  są oni jednak prawie wszędzie. I oni 
właśnie sieją w  organizacyach niepokój i po
zbawiają członków w iary  w  możliwość po
stępu. Przed tymi należy się mieć na baczno-

ZYGMUNT NIEDŹWIECK1.

CZEKWONY PLAKAT.
(Dokończenie).

A prawda!... W szyscy zdumieli -się olśniewa
jącą trafnością i prostotą odpowiedzi, która je- 
dnem slow em rozstrzygała zawiłą kwestyę.

Naturalnie!... czem tu się trapić? Co „Opie- 
kuna“ obchodzie 1 mogą socyaliści?...

Zwołują oni wprawdzie zgromadzenia „ludo
w e" —  a „Opiekun" opiekuje się „ludem", ale 
te dwa ludy, lud • i,Opiekuna" i lud socyalistów, 
są jak niebo i ziema. Lud socyalistow bowiem 
nie jest przedewszystkiem ludem w właśeiwem 
tego słowa znaczeniu, ale złą, dziką i niesforną 
zgrają. Jedynym prawdziwym, godnym uwagi 
i rzetelnym ludem jest ten, który czyta „Opie
kuna" i garnie się pod jego sztandar — wszelki 
inny zaś lud jest samozwańcem, imitacyą, pod
robieniem ludu i jako taki zwalczać go i jak 
chwast tępić należy.

Kwestya była załatwioną. Czerwony plakat, 
zm ięty przechodzeniem z rąk do rąk, tu i ów
dzie naddarty, rzucony teraz na puste krzesło,

smutno, jak skazana na zgon w śmietnisku 
szmata, zwisał na zakurzone deski podłogi, po 
swej żebraczej wędrówce naokoło redakcyi.

W tej chwili drzwi się otwarły i na progu 
stanął oblany potem tragarz z drewnianą paką 
na ramieniu, na której wymalowaną była czer- 
nidłem butelka.

— Aha! próbki wódek od Kimmla — zawo
łał szef z ożywieniem i odebrawszy list od po
słańca, odprawił go napiwkiem, dodając ciepło; 
„Kłaniaj się panu!" W szyscy obejrzeli troskli
wie, przyjaźnie przesyłkę, podczas kiedy szef 
poszedł do swego gabinetu odczytać list, mru
cząc po drodze;.,,

— Poczciwy Kimmel, trzeba go będzie zare 
klamować przed świętami.

Kimmel przysyłał redakcyi „Opiekuna" parę 
razy na rok po 25 butelek swych wódek, za 
co gazeta, w  imię popierania krajowego prze
mysłu, wynosiła pod niebiosa jego wyroby, roz
chwytywane przez współpracowników za ka
żdym razem łapczywie. Zgarbieni teraz nad 

| biurkami czynili wszyscy naprzód na margine
sach gazet obrachunek, po ile flaszek wypaść

może na jednego w  obecnym składzie perso- 
nalu.

Gdy po upływie kilku minut szef ukazał się 
z kartką papieru w  ręce przed okienkiem dru
kami w głównej sali —  naraz wszyscy otoczyli 
go wieńcem.
'  — Napisałem tu dla Kimmla reklamkę... — 
rzekł najbliższy, podając świstek

— Co? napisałeś pan?... ja także... —  ode
zwał się drugi.

— I ja!... — zawołał ze zdziwieniem trzeci, 
po nim chórem inni to samo.

W szyscy napisali! W szyscy co do jednego 
z kartkami gotowych rękopisów czekali na apro
batę szefa; istny konkurs.

Ten parsknął śmiechem.
— Jakto? — zawołał — Wszyscyście napi

sali?!... To jakże będzie?... bo i ja napisałem 
także!...

I podniósł kartkę do góry, a stał w tej chwili 
jak raz na purpurowym kwadracie plakatu, o 
którym nikt pisać nie chciał — niby rycerz 
zwycięski na trupie pobitego przeciwnika.
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ści. L u d z ie ' ‘ei umieją zatruć ż jc ie  szczególnie 
wszystkim tunkciyonaryuszom zw iązków —  
a nie^tetyij, bardzo wielu członków daje im 
chętnie posłuch i uważająnjich za mądrzej
szych dla ich w iecznego krytykowania stawia 
ich na czele organizacyi. Jeżeli zasjzawczasu 
poznają się na nich i usuną ich od wszelkich 
stanowisk w  organizacyach —  to :Ó.\vi nieza
dowoleni stają się wówczas męczennikami 
i prowadzą swą destrukcyjną robotę dalej 
lub występują z organizacyi i stają się jej 
najzaciętszymi wrogami

Tych dwóch w rogów : w iecznie niewierzą
cych w , skuteczność pracy organizacyjnej i 
wiecznie niezadowolonych mędrków należy 
się nam jak najpilniej wystrzegać.

Organizacya jedna tylko może wywalczyć ' 
nam lepsze warunki —  i dla tego mimo 
wszelkich przeszkód musi być zbudowaną. 
Z wiarą w swoje s i ł j f lw  słuszność naszych 
dążeń należy przystępować do pracy nad tą 
w ielką budową —  aącel musi b :y"®osiągnięty.

0 związkach zawodowych w Austryi
w 1907 roku.

(Dokończenie).

Związek piekarzy wzrósł o 500 członków; do 
funduszu rezerwowego przeniesiono 60.000 kor., 
Ha wsparcia dla bezrobotnych wydano 65.000 
kor., dla członków w podróży 3000 kor., dla 
wydalonych z pracy, 2.300 k o r , na chorych
30.000 kor., na ubezpieczenie bezrobotuych 
w kasach chorych 4!p00 kor., razem 105.000 
koron.

Unia górników liczyła z końcem listopada f .  
1907 30.194 członków, tj. o 2.206 więcej, mż 
w roku 1906. Na wsparcia strejkowe wydano
50.000 kor.

Źwigzek robotników chemicznych zyskał no
wych członków wprawdzie tylko 1.300, poczy
nił jednak bardzo znaczne postępy pod wzglę
dem reorgamzacyi statutów i regulaminu. Z iu t. I 
prowadzenie obowiązkowego funduszu strejko- 
wego dało związkowi silną podstawę do przy
szłych walk. Z końcem roku liczył związek 
20.027 członków i 214 grup i stacyj. Dochody 
razem wynosiły 249.000 kor. Z tego na same 
zapomogi dla chorych wydano 81.000 kor., dla 
bezrobotnych 26.000 koiy, dla prześladowanych
25.000 kor , dla podróżnych 3.200 kor.

Związek introligatorów jest w stadyum kon
solidacji, gdyż dopiero w roku 1906 zaczęła 
się przemiana organizacyj kraj owych w pań
stwową.

Związek drukarzy otrzymał nowych 600 człon
ków i liczy obecnie 13.100.

Dr. 1. INGWER.

Praw o koalicyjne.
Referat wygłoszony na VIII. zjeździ e metalowców 

w Wiedniu.

Jpiąg dalszy).

A teraz przypatrzmy się w krótkości,' jak pra
wo rozstawiania straży strejkowyeh s/.anowane 
jest w Austryi. W  Austryi nie znalazł się do
tąd ani jeden sąd, którjday kogoś kiedykolwiek 
z powodu stania na straży w czasie strejku za
sądził. Bardzo często wprawdzie oskarżano o 
to, nigdy jednak nie przyszło z tego powodu 
do zasądzenia. Aż wreszcie znalazła się policya 
i według osławionego wzoru w Niemczech orze
kła: Nie wolno stać na Straży, ponieważ w ten 
sposób można spokojnych ludzi nagabywać. Je
żeli więc teraz ludzie na wezwanie policyanta 
nie usuną się, natenczas znajduje zastosowanie 
znane rozporządzenie z roku 185 4, według któ
rego za nieposłuszeństwo zostaje się zasądzo
nym i zamkniętym. Że tego rodzaju postępowa 
nie jest bezprawne, tego nie potrzebuję wam 
dowodzić. Wymienię wam pewnego świadka, 
który powinien być dla was w  tej sprawie mia
rodajnym. Jestto pewien radca namiestnictwa, 
który z powodu niezręcznego wybiegu jednego

M E T A L O W l D C

Związek personalu p jmocniczjgc drukarskiego
liczy '5.130 członków.; dochody wynoszą 3u-,()19 
koron, wydatki 29 143 koron, z czego wydano: 
na wsparcia dla bezrobotnych ^7.113 koron, na 
chorych 9.300 koron, na prasę, agitacyę i ad 
ministraeyę: 12.412 kor. Organ fachowy w jrcho- 
dzi w 4.200 .egzemperzach.

Organizacya kolejarzy liczyła z konecki 1907 
roku .J12.000 członków, t] o 6.000 więcej, niż 
w r. 1906. Grup miejscowych jest 179, stacyj 

.płatniczych 165,, Dochody wynostiły 180.500 kor., 
wydatki 176.000 ker.

Zwjązek robotników drzewnych wzrósł o 3.000 
członków, grup miejscowych jest 3Q9. Dochody 
wynosiły 600.000 kopon, wydatkićjfiOO.OOO kofi', 
z czego na wsparcia 265.000 koron. Strejków 
przeprowadzono 169, z  czego 35 zakońezjdo się 
zawarciem umowy zbiorowej, 76 zwycięsko.

Związek robotników handlowych i transporto
wych’ liczył przeszło lOtOOO członków w  84 
grupach i 44 istjcyach płatniczych. Doęhodj 
118.826 , kor., wydatki 95.883 kor.

Związek malarzy i lakierników liczy 5.000 
członków (o 400 więcej niż w roku 1906). Do- 
chodj7 wynosiły 69:244 korom ; wydatki 55.620 
koron, majątek związku wynosi’ 47.818 koron, 
nie wliczając fundirszu dyspozycyjnego. Cyfry 
te \yskazują, że związek stanął już na tyle sil
nych podstawach, że mimo panującego w nie
których okolicach kryzysu budow lanko, nie 
poniosł ubytku ani w członkach ani w dooho- 
daćji.

Organizacya murarzy Iicz4jjjj27.000 członków 
w 352 grupacji. Strejków w roku 1907 przepro
wadzono 131, zakończonych skróceniem czTjsń 
pracy i podwyższeniem zarobku o 3-,300.000 
koron. Dochód związku wynosił około 385.000 
koron, rozchód zaś około 300.000 koron. Na 
sąme strejki wydano 1-30.000 koron, na ągita- 
cyęjnO.OOO koron, na prasę 30.000 koron, na 
zapomogi w nieszczęściu 6.200 koron, dla are
sztowanych 1.300 koron, dla prześladowanych 
2.200 koron, na odprawy pośmiertne 4.000 kor., 
na zapomogi w czasie podróży 400 kor.

Związek krawców liczy około 7.000 członków 
w 182 grupach. W  związku tym daje się od
czuć fluktuacya członków jak nigdzie. W  osta
tnich trzech kwartałach wpisało się około SsOOO 
nowych członków, z czego w organizacyi zo
stało zaledwie 300. Dochód związku wynosił 
(za 3 kwartały) 88.000 koron, wydatki 106.000 
koron.

Związek szewców liczył 5.350 członków w 118 
grupach. Dochody 230.761 kor., wydatki 2^9.067 
koron. Na 49 strejków zakończjTo się 39 zu- 
pełnem, 2 częściowem zwycięstwem, 8 niepo
myślnie.

Unia tkaczy liczy 52.500 .-członków. Dochody
540.000 koron, wydatki 390.000 koron, mają-

z adwokatów, zastępująeyćh przedsiębiorców, 
został przesłuchany i powiedział co następuje: 
„Odnośnie do rozstawiania straży ^strejkowyeh 
istnieje brak konkretnych ustawowych postano- 
w ień“ . W  len sposób ów radca namiestnictwa, 
a był nim p. dr von Hentl, musiał jako świa
dek przed sądem zeznać, że niema ustawowego 
postanowienia, ktoreby zabraniało rozstawiania 
straży strejkowyeh. Muszę was jeszcze z tein, 
co pan Hentl powiedział, bliżej zapoznać. W y
wodził on długo k> zastosowaniu ustawy o ko-;i 
alicyi, o stosunku władz do przedsiębiorców, i 
władz do robotników, czego wam powtarzać 
nie będę. Ja sam chcę o tem zamilczeć i przy
taczam tjlk o  słowa pana radcy namiestnictwa. 
Mówił on o strejku „Maria-EuzersdorfT (1906) 
w ten sposób: Jako referentowi od spraw prze
mysłowych przypadło mi w  udziale być pośre
dnikiem odnośnie do życzeń właściciela firmy 
między namiestnikiem i niejednokrotnie miałem 
sposobność odnośnie do wskazówek i życzeń 
tego ostatniego udzielać wskazówek starostwu 
w Modling i policyi w  Wiedniu“ . Teraz wid li
cie, jak sprawy toczą się za kulisami. Pan rad
ca namiestnictwa pod przymusem obowiązku 
świadka zeznał przed sądem krajowym w W ie
dniu w ten sposób, a my nie mamy powodu, 
aby w prawdziwość^,jego zeznań wątpić.
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tek 425,000 kor. opróćż funduszu zapasowego 
w kwocie ćwierć miliona koron.

CjTrjt’ te wskazują, jak ‘wielkie znaczenie ma 
organizącya .pawodowa i jaką potężną jest bro
nią w rękach robotników.

Związek kamieniazry zjrskał nowjmh ijążlonków 
1.700 i liczy obecnie 4.000 członków w 53 gru- 
p;(6h. Dochód związku wynosił okrągło 62.000 
kor., wydatki około 48.000 kor.jMajątek z koń- 
;cęin roku wynosił 14.000 kor., dwa,razy więcej 
niż w r. 1906.

Związek kaflarzy zyskał nowych członków 
1.500^ obecnie liczy 4.800 członków. Ubiegły 
rok był dla związku rokiem walki. W  calem 
państwie przeprowadzono kilkadziesiąt ruchów 
cennikowych, które wszystkie kończono zawar
ciem ugody i ustanowieniem ćennika. Rozchodj’ 
związku wskutek przeprowadzonych walk w ro
ku ubiegłym ogromnie wzrostj'.

Związek cieśli zyskał nowych ezłonkow 2.440 
i obecnie liczy 7,687 członków w 54 giupach. 
Wkładek pobrano razem 2)22.806*,' za które do 
kasy centralnej odesłano 79.237 koron. Majątek 
związku 31.738 koron. Związek przeprowadził 
w ubiegłym roku cały szereg akcyi cennikowych 
i dla 7.000 „członków zawarł umowy normujące 
czas prącj i minimum płacy.

Zniesienie kar fabrycznych.
Kary fabryczne mają na celu utrzymanie po

rządku w fabryce. ^Otóż nie ulega wątpliwości, 
że no-woCzesny przenijTsł nie może istnieć bez 
regularności w produkcyi i bez ścisłego trzy
mania się isGpłych przepisów. W dawnym war
sztacie, gdzie nie było podziału pracy, każdj’ 
robił swoją sztukę, nie troszcząc się o innych 
i nie było maszyn, tam czeladnik mógł prze
rwać pracę, bez wielkiej szkody. DzisjJ o tem 
mowy byp nie może: maszyna nie może byd 
odstąpiona ani na ininulę^ bez narażenia całej 
fabryki na strąty, a często,.!życia wielu lndzi — 
na niebezpieczeństwo Regulamin fabryćznj’ 
musi zatem istSfiUw i powinien być/sposób zmu

rszenia tych, którzy pracują, do trzymania się 
jego przepisów.

Ale pytanie, czy kary fabryczne rag  właśnie 
najlepszym z tych sposobów? Przedewszystkiem 
kary są nakładane przez inżynierów, majstrów 
— ludzi, zupełnie od ronotnika niezależnych, 
którzy zatem mogą często kierować się fanta- 
zyą„; upodobaniem czy nienawiścią do tego -dzj 
owego robotnika i robotnicy. I praktyka poka
zuje nam, że bywa tak w większości wypad
ków. Szczególniej mają tu do cierpienia robo
tnice, zwłaszcza młode i ładne, jeżeli nie są 
powolne bezczelnym propozycyom tych panów, 
I to już jedno Czyni kary fabryczne środkiem

Sądzę, że dosyć zająłem wam czasu, jakkol 
łstotę i treść, ustawy o koalieyi i jej interpre- 
tacyę, błędy i braki traktowałem tylko pobie
żnie.

Zdążam do zakończenia. Dążenia do reformy 
w  tym względzie istnieją z obu stron. Przed
siębiorcy chcą, aby ustawa została zmieniona, 
a również i robotnicy domagają się reformy tej 
ustawy. W Niemczech znaleźli pracodawcy bar
dzo potężnego rzecznika swych żądań, nie mniej
szego niż Wilhelm II. Przypommęie sobie może 
jedną z mów jego, w  której oświadczył, że 
strejbrecherów należy otoczyć opieką i że na 
skutek tej mowy wniesionem zostało w  parla
mencie niemieckim rozporządzenie, skierowane 
przeciw wolności strejków. nos tego przedłoże
nia powinien wam być znanym. Nie tylko sa
mi robotnicy, lecz wszyscy, którzy mieli cho
ciażby najsłabsze poczucie przyzwoitością z naj
większą, wprost bezwzględną energią zwalczali 
ten bezwstydnjr projekt. No i musiał on zginąć 
i to zginąć na zawsze. Na pewno j jst dzisiaj 
w Niemczech tysiące i tysiące, którzy domagają 
się pogorszenia ustawy o koalieyi, niema je 
dnak nikogo, ktoby miał odwagę wnieśp podo
bny projekt, jak wspomniany. (C. d. n )



samowoli. "Następnie kary te określane są przez 
zarządy fabryczne i często tak <śą wysokie, że 
zjadają znaczną część zarobku roootnika, co 
już wskazuje, że nie- są’ słuszne, bo któżby dój.; 
browolnie narażał się na stratę znacznej części, 
swego jedynego dochodu? Widocznie zatem ka
ry nakładane są za takie rzeczy, których ustrzedz 
się niepodobna. Wreszcie, co się dzieje z pie- 
niądzmi uzbieranemi z kar?_ Znajdują się one 
w rozporządzeniu zarządów fabrycznych, które 
postępują z nimi zupełnie do woli i używają 
ich na cele, nic wspólnego z potrzebami robo
tników nie mające.

Jednenrijełowem kary są środkiem demorali
zowania lubotników i wyciągania im z kieszeni 
pieniędzy. Rozum mówi zatem, ż^pow inny być 
zniesionfe; a to może nastąpić w  ten sposób, że 
zakazane zostanie fabrykantom ściąganie jakich
kolwiek opłat pieniężnych z robotników. Co się 
zaś tyczy porządku w fabryce, to może on być 
utrzymany innymi, daleko skuteczniejszymi spo
sobami. Wystarczy, by przez samych robotni
ków' wybrana została kon.isya (w tajnem gło
sowaniu), która miałaby pieczę nad porządkiem, 
a nie ulega wątpliwości, że wszystko będzie 
szło tak, jak należj,, O ile zaś ta komisya uzna 
zti stosownie nakładać kary pieniężne za pewne 
przekroczenia (np. przynoszenie wódki do fa
bryki, czesanie się kobiet przy warsztatach nr Bk 
dzalnianych, od czego można stracić i kawał 
skóry z głowy, palenie fajki w kopalni, od cze
go cały szyb może • wyłecieć w powietrze itp.), 
to uzbierane w len sposób pieniądze powinny 
iść do k a% > z w' i ą z k u z a w o d o w e g o da
nego fachu. Takie kary byłyby napewno daleko 
skuteczniejsze, a nie nosiłyby^óeohy niespra
wiedliwości.

Z w? irsztatów i Sfcbryk.
S t r e j k  k o s ia rz y  i lo k a u t  w  W ie n e r -N e u -  

stad t t r w a j ą  dale j,  w o b e c  c z e g o  m i e j s c o w o 
ści te  b e z w a r u n k o w o  o m i ja ć  należy, aż do  
o d w o ła n ia .  O b s z e r n y  a r ty k u ł  w  te j  s p ra w ie  
u m ie ś c im y  w  n as tą o n ym  n u m e rz e

Kraków. (Z f  a b r y k i Z i e l e n i e  w s k i e g o). 
Niedawno wspominaliśmy w naszem piśmie o 
postępowaniu buchaltera K u s c h a  z robotni
kami, widocznie jednak notatka nie poskutko
wała, ponieważ pan Kusch daje znowu o sobie 
mówić. Jeżeli pier.upj; nazwaliśmy jego obcho- 
dzanie się z robotnikami nie licującem z prze
zeń zajmowanein stanowiskiem, to obecnie mu
simy je nazwać wprost łajdackiem. Pan Kusch 
w.dać wcale dowcipny człow iek1 Urządza się 
w ten sposób, że przy wypłacie nie wkłada 
robotnikom do kopert — bagatelę — halerzy! 
Zwykł 011 zarobek zaokrąglać —  lecz w  dół. 
Kilkunastu robotników .śkarżyio się, iż od dłuż
szego czasu brakuje im halerzy; a na- urgensy 
pan Kusch nieczuły „jako głaz“ . Fe! panie 
Kusch. Czy ło ładnie? Czy chce pan, by' zasto
sować) do pana jego własne nazwisko?

■Ciekawiśmy wiedzieć, gdzie te brakujące ha
lerze wpływają; do kasy fabrycznej (w co wąt
pimy), czy też do własnej kieszeni pana buchal
tera. Zapytujemy, czy pnn Z i e l e n i e w s k i  
wie o tego rodzaju „podwójnej buchalteryi", 
uprawianej na kieszeniach robotniczych? Czy 
zamierza kres temu nadużyciu położyć? A  11 0 ! 
Czekamy odpowiedzi.

Lwów. ( T u m a n i e n i e  r o b o t n i k ó w  
p r z e z  k l e r y k a ł ó  wr).

Lwowscy klerykali, nie mogąc ściągnąć robo
tników do swojej organizacyi programem, po
radzili sobie i ściągają ich sposobem.

W  ubiegłym roku udało im się zorganizować 
w ten oszukańczy sposób gazowników lwow
skich.

Rzecz poszła bardzo gładko! Dyrektorem ga
zowni jest T e o d o r o w i e  z, rodny brat arcy
biskupa ormiańskiego.

Arcybiskup jest członkiem „Jedności", tak 
samo członkiem tego stowarzyszenia jest arcy
biskup Bilczew ski ze swoim adlatusem, wychrztą 
H o r o w i t z e m .

No ale „Jedność", złożona tylko z arcybisku
pów. ich sekretarzy i trzech tuzinów dewotek,

wyglądała trochę za indykowo, a że wszelkie 
nawoływania i zachwalania z arnbon psu na 
buty7 się zdały, ję ł iJśię chytrzy7 kleryka]i lwow- 

'sfty.środka obłudnego.
Poszedł więc stary grzesznik, osławiony szu

brawiec klerykaluy na poradęL do swego szefa 
Biiezewskiegp i do jego kolegi zawodowego 
Teodorowicza, a następnie z wizytowymi bile
tami' obyrdwóch do brata arcybiskupiego, dyre
ktora gazowni Teodorowicza.

Pan von Horowitz wyjaw ił dyrektorowi wolę 
arcybiskupów, a ten obiecał patrzeć przez palce 
i wydał zarządzenie poufne, że zgromadzenia 
mogą się odbywać w strażnicy latarników.

Rozpoczęła się robota organizacyjna, dwa 
zgromadzenia w tygodniu, dyrektor odgrywa 
waryata i niby nic nie wie, co się dzieje w ga
zowni i poza gazownią, ciuciubabka odchodzi 
przez parę tygodni, robotnicy na zgromadzeniu 
uchwalają strejk, Horowitz z początku od śtroj
ku odradza, a przyciśnięty do muru, godzi się 
za wiedzą dyrektora na rozpoczęcie akcyi strej- 
kowej.

Tu rozpoczyna się ciuciubabka na szerszą 
skalę.

Teodorowiez udaje, że się coś dowiedział i 
robi zachmurzoną minę, robi kierownikom w y
mówki i całkiem jasno oświadcza, że każdy naj
słabszy ruch w zarodku zdusi.

Robotnicy, nie wiedząc o tein, że się ii h 0- 
szukuje, zaczęli się trwożyć stanowiskiem dy

rek tora  i wahać co do akcyi strejkowej, wtedy 
Horowitz wyładowuje całą energię i ogłasza 
strejk.

W ięc odbvwa się ten pamiętny nieudały 
strejk.

Dyrektor tulaje naprawdę zagniewanego i nie 
chce nic g a d a c z  komitetem strejkowym, na 
którego czele stoi Horowitz, następnie robi za
rządzenia ochronne, stara się nakłonić kilku 
szwagrów do łamistrejkowstwa, stara się o po
zyskanie pompierów do świecenia latarń i uda
je, żejSię boryka z podżeganymi i z podżega
czami.

Strejk trwa kilka dni, robotnicy trzymają się 
wylrwale, dyrektor trzyma się na liecę niego- 
rzej i powiada robotnikom, że uznaje organi- 
zacyę, aie socyalistyczną, i że podejmie pertra- 
ktacye ale z Hudecem.

Robotnicy zdębieli.
Zapisali się do porządnej organizacyi, między 

zacnych arcybiskupów i myśleli, że dyrektor 
jako brat arcybiskupi, pójdzie im na rękę, 
„biedni robotnicy", a ten przed nimi udaje po
stępowca i chce gadać z Hudecem. Co za per- 
fidya.

Do tej .Całej komedyi, w trzecim akcie, wsa
dzają klerykali prezydenta miasta, który rzecz 
załatwia wedle z góry ułożonego planu i naka
zuje otumanionym robotnikom wracać, pod ry
gorem utraty miejsca, napowrót do roboty, a 
sprawa podwyższenia płac będzie traktowana 
regulaminowo na posiedzeniu Rady miejskiej.

Poszli oszukani, przez chytrych i obłudnych 
klerykałów, robotnicy do pracy i dziś dopiero 
przekonują się, że ich ta zmówiona banda 
w podły sposób oszukała.

Podwyższono niektórym cokolwiek, szwagrom 
i zięciom trochę więcej, ale i bez strejku i bez 
organizacyi klerykalnej mieliby to samo.

Dziś im się oczy otworzyły, dziś wi łzą całą 
nikczemność klerykalnjjch opiekunów i przeko
nują się, że miejsce szanującego się i dbałego 
robotnika jest w organizacyach socyałistycznych.

Pluńcie gazownicy na klerykalnych drabów, 
pluńcie na ich szmatę „Postęp", nie dajcie się 
brać na kawał przez łajdaków, ale idźcie śla
dem rozsądniejszych robotników waszego zawo
du 1 wstępujcie gremialnie w szeregi prawdzi
wej orędowniczki robotniczej, w szeregi organi
zacyi metalowców.

Wałdzierz. (P a n u  N a w r a t i l o w i  do  p a 
m i ę t n i k a ) .  Hen za górami 1 lasami, w miej
scowości zupełnie odciętej od świata, znajduje 
się w Wałdzierzu fabryka Gottlieba. Pan ów ujął 
pracujących tam robotników w swoje szpony, 
wyzyskując ich dowolnie. Fabryczka ta otoczo
na jest wysokim parkanem, a przy bramie sto

ją stróże pilnując, aby przypadkowo przez szpar
kę nie dostało się światło prawdy do nędzarzy, 
jęczących pod obuchem wyzysku kapitalisty
cznego. Sam Gottlieb siedzi we Lwowie, a do 
zatrudnionych zaJedwie kilkunstu robotników 
trzyma dyrektora, inżyniera, kasyerajMmagazy
niera i werkfiihrera, a gdy który z robotników 
uponmh'śię o> lepszą zapłatę*?.; otrzymuje zaraz 
odpowiedź, ż e  fabi;^kav traci i że zarząd ma 
swoją taryfę i według tej płacić miisi, a ludzi 
to tylko tak z laski się irzyma i daje im się 
zarabiać na kawałek ciiłeba. A le wglądnijm\ 
w tę sprawę bliżej, a przekonamy się, że tych 
właśnie nadsfawników opłaca się z ciężkiej i 

-krwawej "pracy biednych robotnikow, a i Gott
lieb także porządne zjski-jehowa do kieszeni, 
bo gdyby tak nie było, z pewnością .fabryki 
by nie prowadził i nie trzymał by tak wielkie
go apiiratu administracyjnego. Robotnicy tam 
pracujący, to żyjące szkielety?* bo zarobki mar
ne, a praca trwa od g o d z i n y  p i e r w s z e j  
w n o c y  do  c z w a r t e j  i p i ą t e j  p o  p o ł u 
dn i u ,  tj. 15 i 16 g o d z  111 na  d o b ę ;  za taką 
pracę otrzymuje robotnik 3 korony dziennie, 
a z tegtp musi zńipłacić pomocnika. Wystarcza
jącym jest zobaczyć tych robotników raz tylko, 
a z twarzy ich można wyczytać nędzę i w y
zysk niemiłosierny, jakiemu podlegają. Biedacy 
ci nawet n itó w  nie mają, tylko w trepkach 
chodzą do roboty, a jak który ma buty, to 
chowa od wielkiego święta. Bo w rzeczywisto
ści skąd ma wziąśe ten robotnik na odzież, je 
żeli podczas tak wieikiej obecnej drożyzny za
rabia 1 kor. 20 hal. dziennie, a więc przy tak 
marnych płacach całe rodziny głodem przymie
rają a co dopiero mówić o odzieży. Wszystkie 
reperacye robotnicy muszą w yk on yw a j za dar
mo, a w zamian za , to biorą sobie kawałek 
drzewa na opał. Srogo odpokutował raz robo
tnik, gdy sobie wziął stary styl, a zobaczył to 
dyrektor Witkowski, natychmiast wydalił go 
z pracy7, a w dodatku pobił do krwi i nałożył 
karę 20 kor. Domyślamy się, w jakiem położe
niu znalazł się ten biedaczysko, zarabiają® 1 
kor. 20 hal,, bez centa w zimie został wypu
szczony jak ptaszek z klalki ale c^ż miał po
cząć nieuświadomiony i bezradny robotnik na 
takiej pustyni, a więc zw iocił jiłię z prośbą o 
przyjęcie go napowrót, Uczymiono to po w iel
kich prośbach, ale karę w wysokości, 20 koron 
musiał zapłacić.

To są obrazki przemysłu krajowego. Możeby 
p. IJawratil Raczył pofatygowac«się do Wałdzie- 
rza i zbadać stosunki tam panujące, ukracając 
swawolę niemiłosiernego wyzyskiwacza.

Robotnicy7! Sami widzicie, że dopuszczają się 
bezkarnie rozmaitych wybryków wobec Was, 
a to na to niema innego wyjścia, jak tylko sa
mi musicie się starać uzbroić, a tą bronią jest 
oi'ganizacy7a zawodowa, a wtenczas będziecie 
mogli położyć kres wszelkim nadużyciom A 
więc nie łudźcie się dalej daremnie, ale wstąp
cie gremialnie do naszej organizacyi metalow
ców, która Wam w każdej chwili ciężkiej przyj
dzie z pomocą.

Trzyniec. Już kilka razy pisaliśmy o tern, 
jak tutejsi robotnicy przez swoją obojętność do 
organizacyi przyczyniają się sami do tego, że 
ich inżynierzy i majstrowie traktują gorzej niż 
bydło. Nigdzie może w żadnym przedsiębior
stwie nie ma tak częstych bezpostawny7ch kar 
na robotników nakładanych, a co jeszcze gorzej, 
nigdzie tyle ludzi niema bez przyczyny wyrzu
canych na bruk, jak w Trzyńcu. Nie upłynie 
ani jeden tydzień, żeby nie był ktoś wydalony 
z roboty bez najmniejszej przyczyny, wystar
czy niepodobać się panom „Deutschineistroin", 
by bez wypowiedzenia na godzinę bydbwyda- 
lonym. Pokrzywdzeni ludzie chodzą potem z pła
czem za naszymi mężami zaufania, lub do se
kretarza partyjnego, lecz to już za późno. Je
żeli taki robotnik, skoro się mu lepiej wiedz.ie, 
niedba o swoją przyszłość, przepija swój ciężko 
zapracowany grosz w pańskich, brudnych kan
tynach i przez lizuń^two i dawanie łapówek 
majstrom chce swój T3yt polepszyć, to my nie 
możemy potem nic innego powiedzieć, jak: „Ktc 
czego żąda, tego dosięgnie!"
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Niech sobie to robotnicy w Trzyńcu dobrze 
wszczepią w pamięć i starają się zapobiedz te
mu^' żeby ich na bruk bez powociu wyrzu
cano, i przystąpią do organizacyi zawodowej, 
którą jtst Związek Metalowców i mogą być pe
wni, że z największą ochotą i ofiarnością, bę
dziemy ich bronili. Jeszcze musimy wskazać na 
jeden system wyzyskiwania, który w  ostatnim 
czasie u nas coraz to częściej i jawniej wpro
wadza się w  życie. System ten rozpanoszy! się 
już od dłuższego czasu na koksowni w  Łazach, 
a mianowicie są tam robotnicy o d  B a r b e r a  
do fabryki przydzieleni w  razie braku robotni
ków, tylko z tą różnicą, że tym się płaci o po
łowę mniejszą zapłatę. To samo dzieje się u nas 
z robotnikami od niejakiego M a c z k i .  Ci no
womodni o t r o c y  harują za parę halerzy, bo 
nikt z nich nie zarobi więcej nad 2 k o r o n y ,  
do tego jeszcze mało który z nich je otrzyma —  
całych 12 godzin i nawet więcej i robią naj
cięższe prace, często wchodzące w zakres kwa
lifikowanych robotników. Do tego jeszcze dodać 
należyŁfże są to ludzie przeważnie starzy, któ
rzy zostali z huty wyrzuceni itp. i którzy nie 
mają nnego zajęcia.

Dozorcy, przeważnie niemieccy hakatyści ob
chodzą się z nimi gorzej, niż kozacy z w ię
źniami w Rosyi, wymyślają często i biją, a naj
częściej kary pieniężne na nich nakładają. Że 
ludzie ci, z powodu złego odżywienia i nędzy 
uciekają się do alkoholu, rozumie się samo przez 
się. 1 wypadki nieszczęśliwe są u rijbh na po
rządku dziennym. Wtenczas, jeżeli się który 
pokaleczj, nikt się o niego nie troszczy, bo ci 
robotnicy nie są — tak jak hutnicy i inni w 
przedsiębiorstwie zatrudnieni robotnicy — ubez
pieczeni w kasie brackiej. Do tego jeszcze do
dać należy, że skoro się który z tych biedaków 
odezwie, zaraz go wyrzucają, a przoduje w tern 
majster W a n i a .  Niedawno w  przystępie z ł e -  
g o humoru bez najmniejszej przyczyny wydalił 
robotnika Podżorskiego, który już kilka lat u 
Maczki drze i teraz wskutek choroby już nigdzie 
roboty nieotrzyma. Nikt się o niego troszczył 
nie będzie i Podźorski, mając 7 dziecię teraz 
dopiero poznał, jak daleko to doprowadził on 
i jak daleko to doprowadzą inni, którzy tak, 
jak on postępują.

Tu by teraz mogli Bracia zawodowcy chrze
ścijańscy" pokazać swoją miłość i ofiarę, której 
oni tak bronią, jak oka w  głowie. Lecz takich, 
co już są wyrzuceni, to oni chętnie posyłają 
do „czerwonych". Oni mają teraz więcej troski 
i kłopotów ze zbliżającymi się wyborami do 
kasy brackiej. Tu ich zbawiciele J a s i c z e k  
i K u p c z ą  już wszystkiego swojego „sprytu" 
użyli, a do wyborów  jeszcze tak daleko, a co 
dopiero później ukażą. Możeby, gdyby to jakoś 
szło postawili swego stałego kandydata B u r ę ,  
bo z tych zer, które pod wpływem alkoholu 
wymyślać tylko umieją, wątpimy, czy się na 
delegata który nadaje. Lecz najlepiej się prze
konamy przy wyborach.

Na jedno jednak zwracamy uwagę naszych 
towarzyszy, a mianowicie, żeby i oni nie pró
żnowali i przygotowywali się do zbliżających 
się wyborów. Jeżeli „Bracia zmarli" uznają to 
za potrzebne, to i my musimy wczas swoje

szeregi przyprawić do walki, która może w nie
których oddziałach dosyć ostrą będzie.

A  zatem starajmy się towarzysze o toy,, żeby 
wszyscy ci, którzy się przy wyborach do par
lamentu pokazali socyalnymi demokratami, stali 
się i inni naprawdę i wstąmh jak jeden mąż 
do naszej organizacyi, a bądźmy pewni, że 
wtedy nikt nas nie zmoże i że się lepszej przy
szłości i w Trzyńcu doczekamy. v C z e T \v o n v ‘ .

Rozmaitości.
„Postępowi" ku pamięci. Ubiegłej soboty od

była się przed krakowskim trybunałem rozpra
wa przeciw Janowi M., robotnikowi z fabryki 
Zieleniewskiego, który w podchmielonym stanie 
napadł na ślepego żebraka, a poturbowawszy 
go, zrabował 1 K 20 h. Trybunał skazał Jana 
M. na 3 tygodnie aresztu.

W  toku rozprawy oskarżony przyznał się do 
czynu, a na obronę swoją podał, iż był kom
pletnie pijanym.

Na zapytanie przewodniczącego, od kiedy o- 
skarżony oddaje się pijaństwu, odpowiedział 
tenże:

„O d  c z a s u ,  k i e d y  p r z e s t a ł e m  b y ć  
z o r g a n i z o w a n y m  r o b o t n i k i e m .  D a 
w n i e j  b y ł e m  c z ł o n k i e m  z a w o d o w e j  
o r g a n i z a c y i  i u c z c i w y m  c z ł o w i e 
k i e m .  W i e c z o r y  p r z e p ę d z a ł e m  w z w i ą 
z ku,  c z y t a j ą c  p i s m a  i k s i ą ż k i .  N i e 
s t e t y ,  u d a ł o  s i ę  m o i m  p o b o ż n y m  k o 
l e g o m  o d w i e ś ć  in n i e  o d  o r g a n i z a c y i  
i z t ą  c h w i l ą  u p a d a ł e m  m o r a l n i e  c o 
r a z  t o  n i ż e j .  O d d a ł e m  s i ę  p i j a ń s t w u ,  
p r z e p i j a ł e m  z a r o b i o n y  g r o s z  w g r o 
n i e  m o i.cih p o b o ż n y c h  k o l e g ó w .  D z i ś  
k o ń c z ę  t a k  s m u t n i e " .

A  zatem dokąd był zorganizowanym robo
tnikiem, był uczciwym, pokumawszy się z „Pod- 
stępowcami", został zbrodniarzem!

Słowa tego młodego człowieka są strasznem 
oskarżeniem klery.kałów, ogłupiających i rozpi
jających lud, których demoralizująca praca u- 
widocznia się na każdym kroku. Mimo to kle- 
rykali są „podporą.ładu!"

Oskarżonego bronił tow. dr D r o b n ęjr.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Lwów (wszyst

kie fabryki); Sanok (fabryka wagonów); Sara
jewo ; Zurych (wszystkie firm y ); Budapeszt- 
Ujpest (fabryka budowy maszyn i okrętów 
„Danubius"); Rumunia (wszystkie miasta). 
Graz (fabr. rowerów „S tyria"); Wiener Neustadt; 
Berlin (fabryka broni).

P iln ikarze : Praga.
Odlewacze i formierzy: Lwów (wszystkie fabryki); 

Miirzzuschlag, Racibórz, Wiener Neu tadt. 
Z ło tn ic y : Wiedeń (firma S. Fi+i:ka) Reichsgasse 12. 
Stolarze modelowi: Wiedeń (firma Denng i Ska) 

III, Erdbergerliinde 28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
W eyringergasse ; Hoerde i Ska (zakład bu
dowy młynów, II, Taborstrasse).

Sanok (fabryka wagonów), Andritz obok Gracu
(Tow. akc. budowy maszyn).

Blacharze: Gmunden, Zurych.
Ślifierzy: Wiedeń (firma H. Wagner, V dzielnica, 

Józef Mitoschinka, Y III dzielnica). 
Instalatorzy: Praga (firma K. Krczil). 
Kosiarze (Sensenarbeiter): całą Austryę.

K O M U N IK A T Y .

GRUPY MIEJSCOWE.
Grupa miejscowa Kraków zawiadamia wszy

stkich członków zalegających z wkładkami dłu
żej jak 10 tygodni, iż zostaną z listy członków 
skreśleni, o ile nie w y r ó w n a j ą  zaległości 
do 1 maica b. r. ____________  Zarząd.

Z powodu wyburów do sądu przemysłowego 
we Lwowie, odbędzie się d o r o c z n e  w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  l w o w s k i e j  g r u p y  zw iąz
ku „M etalowców11, zapowiedziane na 16 b. m. 
z tym samym porządkiem dziennym, na tym 
samym miejscu i o tym samym czasie na dmu 
23 lutego. Zarząd.

Zarząd biblioteki Związku stowarzyszeń rob. 
i Kółka samokształcenia w Krakowie wzywa 
towarzyszów, zwlekających z oddaniem książek 
z biblioteki, by je 'niezwłocznie oddali, gdyż 
w przeciwnym razie z o s t a n ą  i c h  n a z w i 
s k a  p u b l i c z n i e  o g ł o s z o n e  i wdroży się 
najenergiczmejsze kroki przeciw opieszałym. 
Równocześnie uprasza się towarzyszów, którzy 
napotkają książki z biblioteki Związku u osób 
obcych, by je odebrali i oddali bibliotece, ewen- 

1 tualnie donieśli szczegóły bibliotekarzowi.
Biblioteka otwarta we czwartki od 7— 9 wlecz, 

niedziele 10— 12 rano. Wiślna 1 5, II p.

Na dochod piekarni ludowej odbędzie się 
w niedzielę 1 marca.- 1908 r. w  sali „Sokoła" . 
w Podgórzu Wielka Zabawa Ludowa, połączona 
z loteryą fantową.

Tańce prowadźićjlbędzie p. Ed. Bobulski. Bu
fet we własnym zarządzie.

Każda z Pań otrzyma przy wejśęiu los.
Bilet familijny & kor. Pojedynczy: dla Panów 

1 kor. dla Pań 70 hal., miejsce na balkonie 1 K.
Po zaproszenia zgłosić się można do Stów. 

!’fPostęp“ Kraków, Miodowa 25. i do Stow. 
„Postęp" Podgórze,, Mały Rynek 4.

Komitet dla założenia piekarni ludowej.

O d p o w ie d z i  R e d a k c y i .
Trzyniec. Odezwę umieścimy w następnym 

numerze. Dlaczego lak rzadko pisujecie? Ra
chunki wysyłamy. Sporysz. W  następnym nu
merze umieścimy obszerny artykuł o Singerze. 
Aui. Oświęcim. Rachunki dawno wysiane i w szy
stkie grupy z wyjątkiem Waszej otrzymały. Na 
listy swoje dostaniecie zasłużoną odpowiedź.

Z a  o g ł o s z e n i a  R e d a k c y a  n « e  p r z y jm u j e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .  —  Cena ogłoszeń w nagłówku

!! KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na zastój krwi lub coś 

podobneg o, to zwróćcie się do P. Z iervas’a 
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Cdln a d Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk
czynnych :

Pani B. w W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którpgo skutek okazał 
się już po 5 dniach". Pani L. w M. pisze: 
„Środek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w domu trzymać będę". Archi
tekt S. w M. pisze: „Już po 3-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w całej pełni i wszystko minęło bez naj
mniejszego cierpienia". 20—52

Za nadesłaniem 1 K 20 h (także w mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w perio
dach* dra meo. Lewisa Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź należy dołączyć).

„POLONIAM  : Zak ład  m echaniczny oraz wyrób m a s z y n : 
do szycia  i haftu- rowerów, gramofonów itp.

u  Tarnowie, ul. Krakowska.

W yrab ia  i sprzedaje row ery , gram ofony, m aszyny do szy
cia i haftu na spłaty m iesięczne pod bardzo dogodnym i 
warunkami. P rzy  zakupnaeh, czynionych p-zez zorgan izo
wanych T ow arzyszy , o fiaru ję 5 %  czystego zysku na rzecz 

organ izacyi m iejscowej. 5—6

Jnf wyszedł
„ K ro p id ła

Nr. 4.
Cena numeru 20 halerzy.

Do nabycia we wszystkich trafi
kach, u kolporterów partyjnych, 
oraz w  Administracyi „Naprzodu".
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